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Wszystko dlu wszystkich, 


Jutro zpowodu przypadającego uroczystego święta Kurjer Polski nie wyjdzie: 


— EE NN, 


„Z powodu kończącego się Miesiąca, 


$czną na jéj pismo po Zip. dwa groszy dwadzieścia, przyjmują w Warszawie: 
Danielowiczowskićj Ner 616; Skład Ciechanowskiego naprzeciw kołunny Zygmunta ; Handle 


A. przy ulicy 


Orzenne: Pani Łuczyńskićj naprzeciw Dobroczynności, 
na Nowym Swiecie; Jaworskiego na S. Jerskićj ulicy, Pana Kólichena nsprzeciw Arsenalu, Pana Mo- 
Pana Brzezińskiego na Nowćm Mieście, Pana Ehrenfeuchta na Zakroczym- 


ři zi n 
ky; na rogu Mostowej ulicy, 


Redakcja KURJERA POLSKIEGO zawiadamia : jż prenumeratę mie- 


Kantor główny Kurjera 


Pani Szmitowćj naprzeciw Sgo Krzyża, Pana Rin- 


ulicy, P, Szmita na Granicznćj ulicy, oraz Pana Levengliicka obok Ratusza głównego. 
== AO, 


AGiadomosci Krajowe 


tosownie do ogłoszonego programatu odbyła 
ię dnia wczorajszego pićrwsza sessja sejmowa 
oprzedzońa nabożeństwem, kazaniem powie- 
anćm pizez X. Bis. Praźmowskiego i odśpie- 
niem hymnu: Ciebie Boże chwalemy. Po 
raniu się obudwu izb w salach właściwych 
na się zastępujący ministra spraw wewnę- 
N nych do Izby poselskićj, uwiadomił ją, że 
; Pan mianował marszałkiem J.W.Józefa Lubo- 
iego, i wręczył mu listę członków izby 
Senat zatwierdzoną. Gdy się obiedwie 
y połączyły, udała się deputacja do N. Pa- 
An uwiadomienia go o tém. N. Pan, w to- 
ki Żystwie N. Pani, otoczony świetnym orsza- 
ak.” wstąpił na tron, agdy N. Pani w or- 
tel Š dam honorowych, w przeznaczonéj na ten 
Nast rybunie wraz z xiężną Łowicka i J. K,M. 
$pcą tronu pruskiego miejsce zajęła, raczył 


"TAR zagaić sejm następującą mową: 


ną 


REPREZENTANCI KRÓLESTWA POLSKIEGO! 


Pięć latopłynęto odostatniego zgromadzenia 
Waszego. Niezależące od woli Mojćj powody, 
zwołać Was Mi niedozwoliły, lecz przyczyny 
tego opóźnienia szczęśliwie znikły; z prawdzi- 
wóm przeto ukontentowaniem widzę się dziś 
poraz pierwszy otoczony Reprezentantami Na- 
roda! 

W tym przeciągu czasu podobało się Opa- 
trzności Boskiej powołać do Siebie Wskrzesi» 
ciela Ojczyzny Waszćj,  Ucżuliście wszyscy 
wielkość straty, i uczuliście ją głęboko. Senat, 
tłómacz Waszych uczuć, oświadczył Mi Życze- 
nie, by uczcić na zawsze pamięć najszlache- 
tnićjszych cnot, i wiekopomnćj wdzięczności. 

Każdy Polak będzie miał sposobność przy* 
łożyć się do wystawienia Pomnika, względem 
którego wniosek Wam przedstawiony zostanie, 

Wszechmocny błogosławił orężowi Naszemn 
w dwóch wojnach, które Cesarstwo świeżo od- 


było. Polska, wynikających z nich ciężatów 
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mie pónosiła. Ma ona wszelako udział w naby- 
tych OM wade) oda to wspólnictwo sławy 
i użytku, które odtąd wypływa z pierozdziel- 
nego węzła łączącego ją z Rossją. Wojsko Pol- 
skie czynnego w walkach uczestnictwa nie mia- 
ło, lecz zaufanie Moje wskazało mu było nie- 
mnićj ważne przeznaczenie: tworzyło przednią 
straź armji mającej czuwać nad bezpieczeń- 
stwem Cesarstwa. 

Minister Mój Spraw Wewnętrznych wystawi 
Wam obraz położenia Królestwa. Równie udzie= 
lony Wain zostanie, złożony Mi przez moję Ra- 
dę Stanu rapport o działaniach Administra- 
cyjnych. Ufam iź zadowoleni będziecie z zna- 
komitych wypadków pod niektóremi względa- 
mi osiągniętych. 5 

Skutki wynikłe z prawa o Towarzystwie Kre- 
dytowóm Ziemskićm, przewyższyty Moje ocze- 
kiwanie; stanowią one dziś silną podstawę 
wszelkich stopniowych ulepszeń publicznego i 
prywatnych majątków. 

Postępy coraz znaczniejsze przemysłu, wzrost 
Waszego handlu zewnętrznego i pomnożenie 
zamian z Rossją, należą do korzyści których 
już używacie i które rokują Wam pewność co- 
raz bardzićj rosnącćj pomyślności. 

Rozmaite likwidacje pozostawaty do ukończe» 
nia. Układ z Saxonią jest już zawarty. Roz= 
rachunki z Rossją daleko są posunięte. Wza* 
jemne obliczenie z Francją wkrótce się rozpo- 
cznie. Na ówczas, ilość długu narodowego , 
będąc ostatecznie ustanowioną,nowe prawo Skar- 
bowe oznaczyć będzie mogło przychody i cię- 
ary krajowe, 

Deputacja w części zgrona Waszego wybra- 
na, przygotowała była 2gę xięgą Kodexu Cy- 
wilnego; lecz praca ta zdaje się, nie nabyła 
jeszcze stopnia należytej dojrzałości. Zaleci- 
łem wszakże, aby niektóre jéj części, których 
potrzebę wskazywało doświadczenie, przełożo- 
ne Wam zostały. 

W wykonaniu rozporządzeń względem przy- 
czyn nieważności małżeństwa i wzgledem roz- 
wodów, zawartych w léj Xiędze Kodexu Gy- 


* Waszym 'przewodniczą obradom. 


wilnego, a na osłatnim Sejmie uchwalonych 4 
wydarzyły się trudności, które przejrzenia 
tychże rozporządzeń koniecznie wymagają” 
Żwracam całą Waszą uwagę na ten przedinio 
tyle obchodzący pićrwszy % węzłów towarzj* 
skich i spokojność sumienia ludzkiego. 

Ujrzycie że uczyniono zadosyć niektórym jas 
daniom Waszym; ĝe uskutecznienie innych od* 
łożonćm być musiało; lecz że wszystkie ściśle 
rozważane były, i że tym sposobeia prawo pe“ 
tycji w należytych określone granicach, kiedy 
oświćca Rząd, przyczynia się do pomyślnośc? 
publicznej. 

Reprezentanci Królestwa Polskiego! Wy: 
pełniając w całćj rozciągłości artykut 45 Usta 
wy Konstytucyjnej, dałem wam rękojmię Mo- 
ich zamiarów. Od Was samych załeĉy ustalić 
dzieło Wskrzesiciela Ojczyzny Waszej, używa? 
jąc zmądróm umiarkowaniem praw i swobó 
klóre Wam nadał. Niech zgoda i spokojność 
Przychylę 
się do ulepszeń, jakie przy rozmaitych poda* 
nych Wam projektach do praw, przełożycieś: 
i cieszę się nadzieją, Że Niebo pobłogosław 
prace, przy tak szczęśliwych okolicznościać 
rozpoczęte.y, 7 

Wszyscy obecni tak do Sejmu, rady stanu 
i orszaku Najjaśnićjszćj Dostojnej familji na” 
leżący, jak Publiczność obojćj płci słuchał 


7 aszanowaniem wyrazów Najjaśniejszego Pas 
na, które były nowém  zaręczeniem swo* 


bód. udzielonych nam przez Wiekopomnego. 
Alexandra I. Minister obrządków religijnych t 
oświecenia przyjął następnie przysięgę od no* 
wo mianowanego marszałka, poczém Prezes Se* 
nata i Marszałek powiedzieli mowy , które dla. 


` braku miejsca, do pojutrzejszego numeru odkła* 


damy. Gdy, się N. Pan z sali oddalił, pianot 
Senatu,dat głos ministrowi spraw wewnętrznyć i 
do wystawienia dziatań rządowych od ostatniego 
sejmu.J O. Xiąże Lubecki, który ministra spr 

wewnętrznych zastępował , polecił J: O. 
stanu Platerowi odczytanieObrazu działań rząd9% 
wychod ostatniego sejmu. Na tém ukończyło 54 


radcy j 


j 


_ 
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Wczorajsze posiedzenie. Obraz działań rządo- 
. Wych dopićro wzmiankowany , udzielimy czy- 
telnikom. 

, Marszałek izby poselskićj mianował 3. W. Ka- 
lixta Morozewicza, posta', sekretarzem izby. 

N.N. Państwo, Królewicz następca tronu pru- 
A iego, Wielcy xiążęta i najznakomitsze w sto- 
Icy i z zagranicy przybyłe osoby, znajdowali się 
ma balu danym onegdaj w pałacu Nainiestników 
vólewskich przez prezydującego w radzie admi- 
nistracyjnćj hr. Sobolewskiego. Najjaśniejszy 

an otworzył bal onegdajszy polonezem. 

Marszałek izby poselskićj dawał dnia wczo- 
łajszego obiad, na który zaproszenibyli człon- 
kowie obu izb, rady stanui wiele innych zna- 

omitych osób. ; 

Xiąże Filip Hesko-Ifombarski, feldmarsza« 
ek por. austrjacki przybył do Warszawy. 

« Winc. Max mianowany został inkwirentem 
sądu pol. popr. w Brześciu. 

Od dnia wczorajszego znąduje się w War- 
Szawię panna Sonntag. W Poznaniu płacono 
Ba bilet dla słyszenia jćj śpiewu po 12 zł. 

(nia onegdajszego zwiedzał P. Humboldťtu- 
tejszę gabineta, Przybył on tam w towarzy- 

wie najszanowniejszego prezesa towarzystwa 
Przyjaciół nauk, i zaczął od zwiedzania gabine- 
yy *0logicznego, gdzie bawił półtory godziny. 


g "mawiał wiele i uprzejmie z obecnemi pro-s 


„8orami uniwersyteta w języku francuzkim i 
niemieckim. Pan Bentkowski doręczył mu wy- 
a gabinetów przy uniwersytecie będących. 

an Jarocki, którego w Berlinie na zjeździe 

p onych naturalistów poznał, przedstawił mu 


‘âna Wierzejskiego preparatora gabinetu zoolo=. 


znego, Gdy go uwiadomiono, że P. Cho- 
paski wydał niedawno pićrwszy zeszytornilo- 
4, Polskićj okazał chęć poznania tego dzie- 
% Uwiadomiony o tém autor, ofiarował mu 
Bóryszy zeszyt. P. Humboldt pochwalił tę 
a i przytej sposobności wynurzył Życzenie, 
byc) uczeni polscy weszli w ściślejsze stosun- 
SA uczonymi niemieckimi. Z kolei zwiedził 
| Syetkie gabineta i zdawał się być zdziwionym, 


Rig 


| Apodziewając się, iżby uniwersytet w sa- 


mych początkach swego istnienia posiądał je 
tak bogate i uporządkowane. Oprócz wielu 
professorów i urzędników kommissji oświecenia, 
tewarzyszyli mu Hr. Załuski kurator uniwersyt: 
Krakowskiego i P. Mieroszewski. 

Wiersz poświęcony J. W. feldmarszałkowi 
jenerałowi nr, Dybiczowi, Zabałkańskiemu wieł- 
kich orderów kawalerowii walecznym wojskom 
rossyjskim, będącym pod jego dowództwóćm w 
wojnie tureckićj, wyszło zdpuku, nabyć go 
można za gr. 20 u P.P. F.J. Ciechanowskiego 
przy ulicy Podwale, ną przeciw kolumny Zye 
gmunta, Kelichena przy ulicy Długićj Nr. 567, 
Łuczyńskićj wdowy przy ulicy K. Pr. Nr. 357, 
Schmidta przy ulicy Elektoralaćj eraz w 
xięgarni Steblera w domu towarzystwa przy- 
jecioł nauk przy ulicy N. Swiat. 

Urząd municypalny miasta stołecz. War. 
szawy. — Podaje do publicznćj wiadomości, żę 
udający się w dniu 31 m. b, i r. na spacer do 
Bielan następujący porządek zachować są obo- 
wiązani, 

1) Tak tam jako i na powrót jadący powin- 
ni się trzymać prawćj strony. 

2) Pojazd każdy powinien iść za pojazdem, 
mijać się i wyprzedzać nie jest wolno. - 

3) Wjeżdżający na ulicę Zakroczymską, Fa- 
wory, Marymontską, pobocznymi ulicami jeże» 
li nanich juź jest uformowana linja pojazdów, 
powinni się zatrzymać dopóty, dopóki otwór 
w linji przez policją zrobionym nie zostanie i 
do nićj wpuszczani nie będą. 

4) Podobnież zatrzymają się osoby jadąte 
ponad okopami przy domie straży celnćj okołe 
rogatek Marymontskich. 

5) Od rogatek jadący tam udadzą się na pra- 
wo dołem-wracający górą jechać będą. 

6) Za rogatkami również jak i w miete'e po- 
jazd iść powinien za pojazdem, mijać się i wy- 
przedzać jest za>ronione. — W Warszawie dnia 
28 maja 1830. — Vice prezydent (podpisano) 
Lubowidzki, — Za sekretarza Wiernicki. 

Professor J...... napisał krótką, tylko  ćwiartkę 
druku zajmującą , wiadomość o Koperniku, w którćj 


potocznym sposobem obrót ziemi wyjaśnić usilował, 
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*To pisemko przedawać się będzie po3 grosze; główny 
dego skład w xięgarni Szteblera. 

AZiENKI kąpielne przy ulicy Rybaki pod Nrem 
2560 , w miesiącu zeszłym pogorzale, na nowo od- 
restaurówane i w dniu 27 b. m. otworzone zostały. 
Podpisany zawiadamiając o tém Prześwietną Publi- 
czność, ma zaszczyt donieść, iż staraniem jego naju- 
„silniejszóni będzie przez zaprowadzone ochędóstwo » 
„rychłą uslugę, wodę czystą z samego nurtu rzeki 


Wisły prowadzoną, zjednać sobie łaskawe Jéj wzglę-" 


dnia 28 maja 1330. 
‘ H. Koztowski. 
Podpisany ma honor donieść Szanownćj Publicz- 
„wości, iż dziś odebrał pićrwszy transport Wody Mi- 
neralnój Obersałtzbrun ; Wody Marienbadzka, Eger- 
gka i inne, wkrótce przybędą. — H. Heringer w do- 
"mu Petyskusa gdzie główna Dystrybucja Tabaki. 
Na wczorajszej gieľdzie warszawskićj płaco- 
no za rossyjskie assyg. Po 179 zł.; za polskie 
listy zastawne żądano 98 zł. 174 gr. kupon 


wynosi zł. L 22 gr. 

Do. 24, 25126 b. m. wprowadz. przez rogatki warsz 
prags: żyta kor.1164; pszenicy 1329; grochul53; gry- 
„ki Zi; jęczmienia 894; owsa 597; Siana fur 660; sło- 
my 207; drzewa 793; węgli 243; mąki pszennćj 256; 
ży toćj 384; gryczanćj —; kaszy jaglanćj 68; gryczanćj 
159 jęczmiennćj 79; wołów 58 cieląt 1140; wieprzy 26; 
baranów 18 ; drobiu 5871; masła funt. 1354; slo- 
niny połci — ; piwa bec. — gorzałki garcy — ; Jaj 
‘2076 kóp; sera 3409 sztuk. 

„Dnia 25 b. m. płacono na targach warsz. i prag: żyto 
-oå 84} do9 gr. 15 ; pszenicę od 18 do 238; groch od 8 do 
10 -gr —; fasolę od — do —; gryka od — do— jęczmień 
od iędo 9; owies od 6} do T; mąkę psz. ordy. od 
33 do 34; żytną pyt. od 14 do 16 ; kaszę joglaną od 
18 do 20; gryczanę zwycz. od 14 do 16; gry. drob. 
iod 28 do 36; perłową od — do 36; ordyn. od H 
do 13; sążeń drzewa sos, od 24 do 26; woly od 6 
do 19 duk: cielęta od 9 do 18; barany od — do — 
„wieprze od 36 do 90zł.; masła funt 26 gr. do zł l 
p funt 16 groszy. e 
Dziś zrana ciepła stopni 6. — Wczoraj w ołud 10. 
TEATR NARODOWY. Dziś: 32 raz Chlop śiijonowy. 

Przyjechali do Warszawy. — Piwniecki Michal bi- 
skup z Łucka 41L Krak. Przed; Fredro Edward hr. 
486 Miodowa; Kruszewski Ant. posel 139 Rymarska; 
Wyszyński Tomasz poseł 584 Długa; Łęski radca 
stanu 405 Krak. Przed, 


A) » 
d EN i 
o 140000 SEL EL agreniezne, 


W czasie ostatniego pobytu swego w Mo- 


dy i uczęszczanie. — Warszawa, 


skwie, wezwawszy N. Pan do siebie P. Zago- 
skina, autora romansu historycznego Jerzy Mi- 
łosławski, raczył wielce pochlebnie wspomnieć 
o jego dziele, mówiąc, iż przeczytał ten pra* 
wdziwie rossyjski romans z wielkićin ukonten* 
towaniem. ÑN: Pan raczył przy tém udarować. 
autora brylantowym pierścieniemi rozkazał ma 
przysłać wprost sobie dragi podobnież history” | 
czny romans, który P. Zagoskin pisze teraz 3 _ 
epoki 1812 roku. 

IN. Pan mianował wicegubernatora Kijowskie* 
go, radcę stanu Koczubeja, cywilnym guberna* 
torem w Orłowie. 


P. P. Bartling i Berthold w Getyndze sałó* 
Żyli towarzystwo podróży zoołogiczno-botani* 
cznych. Towarzystwo to będzie wyselało spól* 
nym kosztem, usposobionych młodzieńców d9 
takich krajów, których płody naturalne w zbio” 
rach niemieckich nie są jeszcze zupełne. Pier* 


'wszą podróż podobną ułatwi towarzystwo do 


Grecji. 

W nowo urządzającym się uniwersytecie W 
Nowym Jorku pobierać będą professorowie ho* 
norarjum od uczniów,ażeby tym sposobem miel 
więcej pobudek do spółubiegania się. W unis 
wersytecie tym nie będzie wydziału teologi” 
cznego. 

W prowincji chińskićj Chuen pokazało się * 
górach kilka tysięcy powstańców. Stoczyli oní 
w styczniu bitwę, w którćj zginęło 10 ludzi » 
wojska cesarskiegó, lecz zostali pokonani. An* 
glicy osiadli w mieście chińskiem Kanton $% 
w ciagłóm nieporozumienia z tamtejszemi wha’ 
dzami. 

Sejm norwegski postanowił, ażeby na przy” 
szłość nie ustanawiane były Żadne cechy. Do* 
tychczasowe trwać będą póły tylko, dopóki nić 
wymrą majstrowie, którzy je teraz składają: 


Z powòdu wyprawy algićrskićj wydał arcybi* 
skup marsylski okólnik, w którym uspra 
wiedłiwszy wojnę, przy końcu tak mów! 
“Już teraz, zdaje nam się, Że widzimy 4 po” 


t 


piołów powstający ów sławny kościół afrykań- 
ski, kolebkę Augustyna, Fulgencjusa, Cyprja- 
na i winszujemy sobie, że wielu nasz ch ka- 
płanów przenosi się już w dachu, w uniesieniu 
pobożności wowe dalekie strony i błaga już o 
pozwolenie zaszczepiania tam nauki Chrystusa; 
którą pragną rozplenić pracą i krwią swoją» 
Francuzka izba deputowanych rozwiązaną zo- 
stała postanowieniem króle z d.l6maja. Tem sa- 
móm postanowieniem» nakazane zostały nowe 
wybory, a obiedwie izby zwołane są znowu na 
dzień 3 sierpnia r. b. 
W Paryżu miał zostać 
tyczący się Portugalji. 
`~ Odezwy rejencji tercejrskiej rozeszły się W 
Lizbonie nawet pomiędzy wojskowemi. Nieu- 
kontentowanie powszechne zatrwaĝa rząd Don 
Miguela. Obok tego brakuje skarbowi pienię- 
„dzy, tak, jiġ nawet ulicenie są oświecane i maj- 
tkowie nie są płatni. 
Wojna Kolumbji z 
pospolitej prowincją 
chronną. Wszelkie usiłowania 
czenia niezgody dobrym sposobem; były bez- 
skuteczne. Dnia 26 lutego wydał jenerał A- 
rismendi w Caraccas następującą odezwę: 
« Mieszkańcy Caraccas! Nie ma już wątpli- 
wości, żę tyran Kolumbji zbliża się zswemi le- 
gjonami, ażeby znieważyć świętą ziemię wol- 
ności. Wenezuelczykowie ! Tego właśnie pta- 
gniecie. Ciemiężca wszystkich uczynił tak sta- 
nowcze przygotowania, iż skutkiem ich być mu- 
„si praw waszych ustalenie. Swobody nasze są 
i ciemiężcy, a nasza cała polityczne or- 


w krwi 
ganizacja niezgodna jest z tyranją. Wenezu- 
rój wypeł- 


elczykowie! Nadeszła chwila, w któ 

nić macie wasze najuroczystsze przysięgi. Wae 
sza własność, Wasze siły, nawet wasze życie, 
nie dowas już teraz należą, sle do kraju wol- 
ności. Naczelnik wojskowy i cywilny Paez, 
który w wojnie rozwinął znakomitą waleczność; 
oświadczył się przeciw niesprawiedliwym pla- 
„nom Szymona Boliwara. Paez był jednóm 2 
narzędzi, tego samego; który teraz narusza ho- 
nor jego i jego towatzyszów bróni, ałe zniwe- 


podpisany protokuł, 


oderwaną od tćj rzeczy- 
Wenezuelą stała się nieu- 
Boliwara ukoń- 
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żebym był wyralazcą; 


czy on tyrana, A wasze śpieszne i dzielne po- 
ruszenia poniosą pomoc szczęśliwym braciom, 
uciemiężonym mieszkańcom Bogoty i dosięguą 


tyrana w jego najodleglejszych kryjówkach: 


Listy 0 budownicświe (*)- 
Pierwszy List. 


Zdziwisz się gdy <l powiem w jakiej mate- 
rji do ciebie pisać będę: dla nas obu znpeł- 
nie obcćj, O architekturze. Kunszt ten tak 
stary, jak jest stara cywilizacja i potrzeby ludz- 
kie ma swoję teorją, swoję szkołę. Główne 
założenie tćj teorji, jakoby budownictwo by- 
Yo sztuką naśladowczą; zdaniem mojem jest 
niezgodne znaturą rzeczy» Inną więc nato- 


miast zasadę wywieśdź umyślitem. Laki jest 
mój zamiar śmiały zaiste i nowy szczególnićj 


dla mnie, cobym, i najprostszego szałasu, W 
potrzebie sklecić nie umiał, nie będącz pro- 
fesji budowniczym i nie znając się wcale na 
praktyce budownictwa. — Wierz mi przyjacie= 
lu, kiedy się jeka myśl umieści i rozpostrze W 
głowie naszéj, już się jej trudno pozbyć, choć- 
byśmy szczerze chcieli. Jakakolwiek jest, czy 
zła czy dobra gdy ją za własną poczytujemy 
oszukuje zdanie nasze. W coraz to innćj Po” 
staci okazując Się, czyni niepokój, aż naresz- 
cie niby ptak zklatki, z ciasnego zamknięcia 
oleci na świat, gdzie ucichnąć musi w Zapom- 
nieniu jeżeli jest mylna, albo niepotrzebna. 
Uprzedzić cię winienem y że jedynie tylko we 
względzie estetycznym zastanawiać się będę nad 
architekturą. Nowość tójmaterji ma wiele dla 
mnie powabu. Zresztą nie sadzę gię na to, 
lub reformatorem wtej 
Zdania mojego nikomu nienarzucam , 
drukiem nie ogłoszę -(*)- Otworzę ei tylko myśl 
moją, udzielę kilku postrzeżeń i nic więcćj- 


nauce. 


: (Œ) Redakcja otrzymawszy ten piér wszy list nie- 
znanego autora z przyrzeczeniem, że dalsze listy w 
téjże materji nadsyłać będzie , pospiesza z umiesz- 
czeniem ‘onego; wszakże zdań jego nie w 
tym liście podziela. 


y. 
() Listy te nie były pisane dla druku. 
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Patrząc się na gmachy ozdobne np. kościo= 
ły albo nawet i zamieszkałe domy, nie raz sa- 
memu sobie czyniłem zapytanie, co tćż jest w 
istocie Przyczyną ukontentowania, jakie w nas 
piękne budownictwo sprawuje? A że teraz 
niemasz nic takiego, czegobyśmy rozumem ogar- 
nąć nie chcieli, czy to rzecz widoma, czy pod 
zmysły niepodpadająca, i ja przeto starałem się 


zbad.ć naturę piękności architektonicznćj, tak 


Żebym nietyłko sam siebie mógł wyrozumieć, ale 
i drugim to co pojąłem zrozumiale, na oko po- 
kazać. — Kiedy matematycy szukają niezna- 
jomćj jakićj ilości, wówczas tę ilość zwią «©, 
czyli równą w. Z ich więc «przykładu powyż- 
sze zapytanie przywiodłem do ogólnego założe- 
nia, mniemając, jakoby piękność w architektu- 
rze była owóm nieznajomóm *, ową nieodga- 
dnioną jeszcze dla mnie ilością, którćj wa- 
śność znaleśdź przedsięwziąłem. Na czem ta 
piękność mó: A Co jest jej warunkiem? 
Co jéj pomaga? Co jéj szkodzi? Nie zdając 
sprawy z usiłowań czynionych dla rozwiązania 
tych zapytań, wyznaję szczerze, Że napróżno ła. 
matem sobie głowę. Nic nie pomogło: mędr- 
kowanie. Im większćj pracy dokładałem, że- 
by ;roździergnąć węzeł, tem upornićj właśnie 
jakby na przekorę skręcał się wręku moim Š 
gmatwał i zwijał na coraz gestszą, a prawie 
nieroztargnioną plataninę, tak że już i wątek 
z przed oczu zgubiłem. Na ostatek strudzo- 
ny szukaniem owćj nieznajomćj, gdy sam jéj 
znaleśdź nie mogłem, rad nie rad musiałem 
uciec się do xiąg elementarnych. Szkoła, jak 
w kaźdej innćj potrzebie , tak i ztego względu 
dostatnie zaopatrzona w definicje takich nawet 
rzeczy, które trudno pojąć, nie dopiéro okre- 
ślić iwysłowić, szeroko prawi, Że nie powiem 
baje o symetcji, ostosunku części do całości, 
o ogólnym składzie i t. d. Pomyśliłem sobie: 
` piękne słówka, lecz czegóż się dowiemy, roz- 
trząsnąwszy pilnićj nieco ich znaczenie? Sy- 
* metrja, proporcja, ugadnienie przyzwoitego sto- 
sunku szczegółów do ogółu, tak żeby jedno do 
drugiego w sam raz Prżypadało, rozmaitość 


nie psująca jednošci i karmonji planu, wresge 
cie spaniała, częścićj wielbiona niż przestrze» 
gana prostota, wielością ezdobek niezapstrzo= 
na: otoż ledwo nie cały kram wyrazów, które 
i najprostszy rozum lak snadno pojmuje! Ale 
cóż ztąd wnosić? Gdyby Symetrja, jak mö- 
wią professorowie, miała być rzeczywiście przys 
czyną architektonicznéj piękności, jużby tém 
samém prawie nic Pięknego nie było w natu- 
rze, gdzie oko ludzkie najczęścićjani stosunku 
szczegółów do całości, ani ogólnego rozmiaru 
nie postrzega. 

Co to jest budowla? Jestto przestrzeń miej- 
sca zamknięta, czyli określona formą geome- 
tryczną, a wewnątrz podzielona na rozinsite czę- 
ści , także według scometrycznyych rozmia- 
rów, stosownie do zamierzonego celu. Jestto 
więc kunszt w Przestrzeni swoje siedlisko ma- 
Jacy, kiedy inae jak np. poezjai muzyka umie- 


tura także pokształciła ogromne massy w przé- 
strzeni. Te massy pewien kształt mają. Kształt. 


pewne przyczyny powiedziano w szkole; „że 
budownictwo jest sztuką naśladowczą równie jak 
snycerstwo j malarstwo.,, — Przypuśćmy jako- 
by tak było w rzeczy samćj. Toż samo więc, 
co jest piękne w budownictwie, musiałoby być 
pięknóm w Przyrodzeniu, gdyż w naślądowa. 
niu nieco innego być może, tylko obraz orygi- 
nału. Taż sama przyczyna na którćj zależy 
piękność kunsztowna dzieł architektonicznych, 
musiałaby także sprawować piękność natural- 
ną widoków tych miejsc, które zajmują wdzię. 
kiem swego położenia. A że porządek syme- 
tryczny czyni piękność w architekturze, więcby 
i natura z tego jedynie powodu piękną być mus 
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dała, Nie jesiło czcza słów igraszka. Nikt 
nie zada nieprawdy temu rozumowaniu;bo wszel- 
ka piękność skutkiem pewnćj przyczyny być 
musi, a z jednakich przyczyn zawsze jednakie 
skutki rodzą się. — Lecz jestże tak w istocie 
co do budownictwa?  Niemasz ktoby choć raz 
w Życiu swojóm , nie zaszedł na wierzchołek 
góry, zkąd daleko na wszystkie strony widać 
to miasta i wioski, toinne o podal góry, rzeki, 
doliny, lasy. W tym miłym widoku, azaliż jest 
jaka symetrja? Jeżeli myślić i dumać umiesz 
spróbój wniknąć w uczucie, które to miejsce 
obudza, izgadnij urok wabiący oko. Porównaj 
taki widok z najspanialszym gmachem na świe- 
cie; i weź w rozmyst wrążenie, które jedno i 
drugie czyni. Roztrząśnij umiejętnie to wra* 
żenie. Czegóż się dowiesz ? Przypuszczam, ża 
nie jesteś poetą, tém mnićj kochankiem naktó- 


rego nieszczęście zasępiły się nieżyczliwe pla- - 


nety, bo ze wszystkich ludzi na świecie tacy 
są najnieumiejętniejszemi postrzegaczami dzi- 
wów i piękności przyrodzenia! — Osobliwie poe- 
ta zakochany, najdziksze rzeczy prawi o naturze. 
Wszędzie widzi samego tylko siebie. Piękne 
to jest co on napisze w tóm uczuciu; ale nie 
raz kłamliwe, zinyślone.. . Czy słyszałeś; albo 
czy czylałeś co o pewnych omamieniach po- 
wietrznych w Egipcie i na pustyni Libijskićj ? 
Sławne są te fenomena. Bywa nie raz w Egip- 
cie, Że z rana i ku wieczorowi, wszystkie przed- 
mioty jak zwykle, we właściwćj postaci swojej 
oku się pokazują. Jaśnie widać dalekie wsie, 
pola, drogi. Ale nagle, za wzniesieniem się 
słońca, ten obraz cale inną przybiera postać 
a cała okolica wydaje się na ten czas jako ob- 
szerne jezioro, — wioski zdają się być wyspa- 
mi, a drogi kanałami. Zdaje się jakoby cały 
horyzont woda ograniczała, na którćj powierz- 
chni odbijają się wszystkie kształty ziemskie. 
Czasem kilka godzin trwa to zjawisko! — Otóż 
w takióm omamieniu, w takićm złudzeniu malu- 
je się cała natura na duszy nieszczęśliwego poe= 
ty. Również i w libijskiej pustyni łudzą nie 
raa podróżnego takie napowietrzne czarodziej- 
skie, że tak powiem fantazje natury. Śród pia- 


sczystego stepu, śród otszar gdzie Żaden krzew 

nie rośnie, utrudzony wędrowiec, postrzega na< 

gle, w dali ogromne jezioro , na tém jeziorze- 
wysepki, na wyspach spaniałe grody; pałace. 

Złudzony tym widokiem natęża sił, śpieszy de 

wody, chce ugasić pragnienie... Lecz napróżno ! 
Im prędzćj bieży , tym prędzej całe to wido= 

wisko ucieka przed nim, nareszcie znika. A 

biedny, znużony podróżny znowu się śród ste» 

pów nieprzejrzanych, sam jeden, bez pomocy 

i nadziei znajduje!! Otoż taką pustynią bez po- 

mocy inadziei jest serce i duch poety nieszczę- 

śliwego, kiedy opisuje naturę. Dla tego po- 

wiedziałem ci, Że tacy ludzie są najnieumieję= 

tniejszemi postrzegaczami przyrodzedia.... List, 
do połowy dociągniony kończę. Za kilka dni 

znowu napiszę. 


zd 


Swiątynia Serapisa kolo Pozzuoli, zapadła się w 
morze przed wiekami; następnie gwałtowne wulka- 
niczne wstrząśnienia, znowu się z morskićj topieli 
wydobyły. Ten szacowny zabytek starożytności przez 
lat tysiące opierał się wielokrotnóm spustoszeniom , 
co nań uderzyly „powietrza i z morza; przetrwał 
wszystkie burze tamtejszego klimatu; ani go skru- | 
szyć zdołały ogromne lawy z Solfatara, którćj massa 
na 8 — 10 stóp otoczyła jego kolumny. Czyli grunt, 
na którym ten piękny kościół zbudowano dawniej , 
jeszcze przed napływem lawy, do takićj zapadł się 
głębokości pod powićrzchnią morza, że woda na £ 
do 5 stóp po nad lawą stalat Niewiadome. To pewną 
wszakże, że kawałek ziemi gdzie stula świątynia 
Serapisa, od kilkuset lat morze zalewało; tylko szczy- 
ty kościoła wystawały , ań nakoniec ciągłe wułlkani- 
czne wzruszenia tę calą okolicę znowu wywyższyły 
nad powićrzchnią morza. Za naszych czasów oderwa- 
no lawę od murów tćj świątyni. Trzy ogromne fila- 
ry teraz dumnie sterczące, noszą na sobie ślady dłu- 
gich walk z żywiełami przyrodzenia. Wierzchnia 
onych część cokolwiek uszkodzona; w środku pełno 
małych otworów, jakby od kul karabinowych; spód 
najlepićj zachowany. Lawa bowiem nie niszczy tych 
przedmiotów , które otacza. 

Deszcz jedwabny. W październiku r. 1890 padał , 
w Brazylii, w mieście Fernambuk i około tegoś 
deszcz jedwabny; co niezmiernie zdziwiło tamtej- 
szych mieszkańców. Przestrzeń, którą deszcz tem 
zajmował na stałym lądzie rozciagała się wzdłuż na 
30 godnin; równie się dalekoi na morzu rozpostarł. 
Okręt francnzki, który wkrótce potém zawinął do 
portu Fernambuk całkiem byk jedwabiem okryty. 
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"Pa massa deszczu niiała zupełne podobieństwo do 
przędzy jedwabnej. Konsul francuzki Laine poślał 
znaczną massę tego jedwabnego deszczu do wyda- 
wey Annales de Phis w Paryzu. — Cóż podniosło ta- 
ką massę jedwabiu w powietrze? Domyślano się: 
«że może poczwarki w niezmiernych przestworach 
i jaskiniach podziemnego świata, snuły od wieków 
tę przedzę , którą następnie wulkan powietrzny uniósł 
-w wyższą atmosferę. ; 

Deszcz czarny jak sadza, albo jak atrament, padał 
dnia 9 listopada r. 1819 w Montreal w Kanada; przy* 
czóm na białym dniu tak się ciemno zrobiło, jak 
bywa wśród najciemniejszćj nocy, kiedy gęste chmury 
ekryją caly horyzont. Chemiczny rozbiór tego czarnego 
deszczu pokazal: iż był zmięszany z sadzą, czyli 
prochem węgla. Nie można bylo przekonać się, czyli 
ten descz niiał początek wulkaniczny „czy tćż byt 
skutkiem ogromnego pożaru leśnego nad rzeką Ohio. 
Być może, źe wiatr podniósł massy prochu węglo- 
wego do znacznćj w powietrze wysokości. 

Deszcz z ryb. Przed wybuchnieniem ognistego wul- 
kanu w Cargneirazo w Peru r. 1698 padał deszcz Za- 
wierający niezliczone mnóstwo rybek zwanych Pren- 
nadillas. 

Deszcz z włókien szkiannych. Wyspy Bourbon- 
Reunion na morzu indyjskióm, ku wschodowi Mada- 
gaskaru , razem ze wszystkiemi sąsiedzkiemi wysep- 
kami mają wulkaniczny początek i nadzwyczaj są 
górzyste. Szćroka rozlega się pustynia około ich 
wulkanu w części południowo-wschodnićj. Wybuch 
ogpisty dnia 7 lutego r. IS21 był tak ralto woy 
jak od dawnego czasu nie pamiętali tamtejsi 
mieszkańcy. Prezydent z St. Rose opisuje ten feno- 
men następującemi słowy : 

« Zrana o godzinie 10 rozległ się mocny grzmot i 
geste bily pioruny , w tejże chwili postrzeżono słup 
ognisty, śród kłębów dymu wytryskujący w powie- 
trze zkrateru wulkanu. Jasność dnia osłabiała effekt 
tego przerażającego widowiska; ale ku zmierzehowi 
i w nocy widziano jako kolumna płomienia w szćro- 
kich rozwijającego się kregach, wznioslszy się spa- 
miale do niezmiernćj w powietrzu wysokości, nagle 
potem z strasznym trzaskiem rozprysnęła się i zna- 
czną przestrzeń zalegla na ziemi. Jasność, którą 
ten piękny, ale zgubny fenomen roztoczył, była tak 
wielka, iż na kilka mil w około śród nocy czytać 
było można. W parę godzin po rozpryśnieniu ogni- 
stój kolumny , postrzeżono trzy oddzielne strumienie 
ognia, które z wierzchołka góry w prostym do stoli- 
ey przez powietrze zmierzały kierunku. Jeden ztych 
strumieni zawierał 20 stóp na szćrokość; osadziwszy 
warsztę lawy na 5 stóp szćroką, popłynął do morza, 
którego fale do takićj wzniosły się wysokości, iż na- 


stępnie zpowietrza w postaci deszczu spadały. Te: - 
goż samego dnia zrana padal drobny deszcz złożony 
z czatńego popiołu, złocistych włókienek szklanych 
i siarczystych części. s 

Deszcz piaszczysty. Dnia 8 lipca r. 1827 padał w 
Petropawłówsku ( w Kamcżatce ; o godzinie 4 zrana 
gwałtowny deszcz zawierający drobny piasek. 

Deszcz ż kwiecistego pyłu, czyli krwawy deszcz, 
zadziwił i przeraził mieszkańców Starburga na dniu 
22 mają r. 1822. Rozumiano, że jest mineralnym 
siarczystym deszczem; ale nie tak bylo w istocie: 
Fenomen ten często zjawia się w okolicacn posiada* 
jących obszerne lasy jodłowe, lub świerkowe. W 
czasie rozwijania się kwiatu, mocne wiatry unoszą 
pył wgórę, który potóm razem z deszczem spada 
na ziemię. 
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Podaje się do publicznéj wiadomości, iż dobra Rustków 
z przyległością części na wsi Miłoszewcu Turowi= 
zna zwaną w powiecie i obwodzie Przasnyskim leżą: 
ce na lat trzy poczynając od dnia 24 czerwca r. b. 
w dniu 15 tegoż mca czerwca o godzinie 10 z rana 
przed Antonim Niskiem regentem powiatu Przasny+ 
skiego w dzierżawę wypuszczone będą, cena rocznój 
dzierżawy złp. 3000. — Przasnysz dnia ! maja J830 r:— 
Gutowski komornik sądu Przasnyskiego. 

Służący opatrzony w dobre świadectwa i rekomeń: 
dacją, posiadający język niemiecki, i bywający już 
w podróżach , a chcący jechać z państwem do Karls- 
bad; zgłosi. się do rządcy pałacu Nro 497 przy ulicy 
Podwal, albo na Krakow. Przedn. pod Ner 377. 
6x5" Osoba posiadająca etatowy urząd, będąca w 
stanie złożyć nawet kaucję, gdyby tego potrzeba wy- 
magala, życzy sobie przyjąć obowiązek RZĄDCY 
DOMU tu w Warszawie; dalsza wiadomość w kante* 
rze głównym Kurjera Polskiego. 


KLACZ KARA anglizowana , wićrzchowa, ro: 
sia, dobrze ujeźdżona, do sprzedania; wiadomość 
o nićj powziąść można przy ulicy Przejązd naprze- 
ciw arsenalu, wprost ulicy Długićj pod Nrem 64 
na 2ém piętrze od tyłu, w domu nowo-murującym się; 

KLACZ brudno-kasztanowata, anglizowana, 
siedm lat mająca, dobrze ujeżdżona i' bardzo spo* 
kojna, jest do sprzedania za cenę bardzo umiarko- 
waną. Widzićć ją można w Królikarni, gdzie także 
o jéj cenie udzieli wiadomość mieszkający tam ogro- 
dnik Müller. 

Przybyło z Obwodu Białostockiego sześć wićrz- 
chowych KONI różnćj maści, już ujeżdżonych i wy» 
anglezowanych; ktoby sobie życzył którego z nich 
nabyć, niech się uda na Nalewki pod Ner 2248 do 
stajni w podwórzu. 
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